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Z powodu uroczystości Trzech  

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  —  W arszaw a.

W  i m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  M IK O Ł A JA  I .  c e s a r z a  

W s z e c h  r o s s j i ,  k r ó l a  p o l s k i e g o  i t . d .  i  t .  d .  i t .  d .

R a d a  a d m in is t r a c y jn a  kró les tw a .

" W " s k u t k u  postanow ien ia  z dnia  2 m. i r .  h .  na  p r z e d s ta ­
w ien ie  k om m iss ji  rządow ej  w yznań  re l ig i jn y c h  i ośw iece­
n ia  p u b l ic z n e g o ,  postanow iliśm y i s t a n o w im y .—  A r ty k u ł  
I .  G azeta  rządow a, zaprow adzona  p ostanow ien iem  naszem  
z d. 2 m .  i r .  b. wychodzić  będ z ie  w W arszaw ie  p o d  ty tu ­
ł e m  dz ien n ik  p o w s z e c h n y  k ra jo w y .  —  A rt .  2. D z ie n n ik  
p ow szechny  k ra jo w y  dzielić się bgdz ie  na  dwie części : u- 
rz ę d o w a  i n ieu rzg do w a  ; w p ie rw sze j  częśc i :  zam ieszczane  
b ę d ą  jed yn ie  p r z e d m io t y ,  a r ty k u łe m  1. postano w ien ia  z 
dn ia  2 m . i r . b .  w s k a z a n e ,  w szystk ie  zaś in n e  zam ieszcza­
ne  b ę d ę  w części d rn g ić j .  —  A rt .  3 W y k o n a n ie  n in ie jszego  
postanow ien ia  kom m iss j i  rządow ej  w y z n ań  re l ig i jn y ch  i o- 
świecenia pub licznego  p o l e c a m y .—  O z ia ło  się w W a is z a -  
w ie , na po s ied zen iu  rad y  adm in is tracy jne j  dnia 30 g rudn ia  
XS2 S r . —  M in is te r  stanu p rez y d u ją c y  (podp isano)  W . S o -  
l o le M k i .  —  'M in is te r  w yzn ań  i oświecenia (p o d p isan o )  Sta. 
GYahowski.t  —  Radca se k re ta rz  s ianu j e n e r a ł  dywizji 
(p o dp isano )  K o s se c k i  —  Zgodno  z o ry g in a łam y  ra dca  se ­
k r e t a r z  stanu , j e n e r a ł  d y w iz j i , (po d p isan o )  K ossecki.

K róli, jutro gazeta nie w yjdzie.

•ządzonym u n iw ersy tec ie  b e r l iń sk im  s top ień  d o k to ra

m e d y c y n y  o tr z y m a ł .  _ i
  M ło d z ie n ie c  z ob jęc iem  , k tó r y b y  m ia ł  chęć  uczyć się V**

—  Poniew aż wielu z P an ó w  p r e n u m e r a to r ó w  zgłasza  się 
po o d b ie ran ie  gazety  Polsk ie j  do d r u k a r n i  G ałęzow sk iego ,  
w r o z u m ie n iu ,  Se tam  zna jdu je  się k a n to r  g łó w n y  te jże  
gaze ty ,  p rz e to  R edakc ja  m a  h o n o r  u w ia d o m ić , że  kan tor  
g łó w n y  pozosta ł  w d a w n ć m  m ie js cu ,  to je s t  p rz y  ulicy N o ­
wo m ie jsk ie j  p o d  n r .  163 gdzie  w sze lk ie  żądania  w zg lę ­
d e m  in se rc j i  a r ty k u łó w  t a k 1 n a u k o w y c h , j a k  sąd o w y ch ,  i 
p ry w a tn y c h ,  j a k  do tąd  b y ł y , t a k  i n ad a l  b ę d ą  z a ła ­

tw iane.
—  G aze ta  b e r l iń sk a  d onosząc  o zgonie  lek a rza  T h e in e r  , 
w W arszawie, dodaje :  Że on b y ł  p ie rw sz y m  , k tó ry  w no-

e k o n o m ik i ,  na  sposób n ie m ie c k i ,  i chodow am a t r z o d y  o- 
wiec m e ry n o só w ,  m o ż e  za u m ia rk o w a n ą  c e n ę ,  z .p rzy zw o ­
i t s i  zachow ywaniem  się , nabyć tych  w iadom ości u p o d -  • 
p i s a n e g o ; lecz ten  je s t  g łó w n y  w a r u n e k ,  aby p os iada ł  d o ­
b rz e  ję zy k  n iem ieck i  i po lsk i .  Z g łos ić  się w Swięcicach 

pod B ło n ie m  u pod p isan ego .  S ie g er t .
  Z-lakiem u k o n te n to w a n ie m  d o w ied z ia łe m  s i f  o budow li
nowego ro d z a ju  k o ś c io ła g r o b o w ą g o ,  tu  do W arszaw y  p rze z  
pan a  W itk o w sk ieg o ,  budow niczego  wojew ództw a m azo w ie c ­
k iego  p r o j e k to w a n e g o ,  k tó r y  na cm e n ta rz  now y za 10- 
ga lk am i je ro zo lim sk iem i u rz ąd zać  się mający  rząd ow i p o ­
d a je  , z taki cm  p o s p ie s z y łe m  do au to ra  p rz e j r z e ć  p l a n y ,  
i j a k o  bu do w n iczy  pó\vziąść b l iż sze  w nich  ro zp o znan ie ;  W . 
k tó r y c h  p o m y s ł  zn a la z łe m  z u p e łn ie  o ry g in a ln y  i wcale s to ­
sowny do m i e j s c a ,  i spodz iew am  się a m ato rom  sz tuk  p ię ­
k n y c h  sprawić ró w n ą  p rzy je m n o ść ,  gdy  im  choc w k r ó t k o ­
ści , opis m ój p r z e z  pismo pub liczne  sk re ś lę .  Je s t  to 
budow a m a łeg o  k ośc io ła  w ro to nd ę  , ozdobionego  ze w n ą trz  
p o r ty k ie m  i ga ller ją  k o lu m n  w s ty lu  d o ry c k im ,  po za k tó ­
r ą  mieszczą w sobie  m n r y  o k ó ln e  p o jed y n cz e  k a ta k o m b y  
na  chow anie  c ia ł  z m a r ły c h .  Gdy c o k o ł  m iędzy  rozstawio- 
nem i k o lu m n a m i ,  m a  s łu ż y ć  na  g ro b y  fa m il i jn e ,  w n ę trz e  
k ośc io ła  w  sty lu  jo n ic k im  z kap licam i,  lożam i i cho ram i je s t  
u rz ą d z o n e .  P o łą c z e n ie  k o lu m n ad y  z sam ym  k o ś c io łe m ,  
stanow i bu dow lę  o k aza łą .  G a lle r ja  ozdobiona  ry le m i  n a ­
p isy  na  tablicach m a r m u ro w y c h ,  ch ron iąc  pam ią tk i  faim ij- 
ny ch  Imion od za g łady  , stawać się b ę d z ie  i s ch ro n ien iem  

dla publiczności  pogrzeb o w ej w c z a sa c h  s ło tp yc  . 
w n a t r z ,  choć k o ś c ió łe k  je s t  s z c z u p ł y ,  pom ieścić  a to l im o * .  
ze  du żo  o s ó b ,  w c h ó ra c h ,  nad k ap licam i 1 k a tak u m b am i
p o u rz ąd zan y c h .  P a  n a d  g a l l e r j ą  z k o lu m n a d y  w znosi s ,ę

k o p u ła  wyższej r o to n d y  , sk lep iona  i uw ieńczona k o ry n t -  
sk iem i g z e m s a m i ,  zakoń czon a  k u lą  1 k ie l i c h e m ,  z k to re -  

[ go w ąż wijący sig , g o ry cz  życia lud zk ieg o  w ypija ,  . e s
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to symbol, równie jak inne płaskorzeźby grobowe, w p rzy ­
zwoitych miejscach poumieszczane , bardzo stosowne. Ca­
łość przyjemna oku i wspaniała , przekonywa o szczęśli­
wie powziętej imaginacji, o klórejby mogła sądzić publi­
czność, nim stanie gmach len ,  zdobić mający swą szcze­
gólną s truk turą  stolicę naszą; życzyćby należało by autor, 
ro d ak ,  na wystawie publicznej dzieło swe z ło ży ł .—  W ar­
szawa dnia 2 -Grudnia 1828 r . —  S   B....

Xiggozbior w Pawłowicach. —  Pawłowice, wieś w po­
wiecie gostyńskim, w wielkiem xięzlwie poznańskicm, na­
leży do domu Mielźyńskich , sięgozbiór o którym wzmian­
kę czynię , zaczął zbierać Maxymilian M ielżyński, pisarz 
koronny w- ostatnich czasach Polski. Przez różn,e fami­
lijne wypadki nie mógł być nie tylko uzupełnionym  , ale 
nawet utrzymywanym w porządku. Szanowny opjekun 
dziś nieletniego wnuka pisarza koronnego, i by ły  officer

0P ,
sztabowy w dawniejszej służbie polskiej,  Ludwik Szcza- 
n ie ck i , ile mu czas dozwolił,  starał się w nieładzie Je­
żące dzieła do porządniejszego przyprowadzić stanu.

Jest tu dzieł wiele, których najpiękniejsze wyda­
nie i przepych oprawy zadziwia patrzącego, nasuwając 
myśl, iż koszta na wydanie i oprawę byłyby w dwoynasób 
liczbę xiąźek zwiększyły; wielką część sięgozbioru zaj­
mują podróże i roczniki akademiczne. Podróże obejmu­
ją  w- sobie ryciny przedmiotów, o k tórych wspominają: 
takiemi są Duhalde , Chardin, S onnera t , B ru ce ,  la Pe- 
lo u s e ,  Sparman , Straw-, Pallas, K ook ,  do których p rzy ­
dać potrzeba 20 tomów historji wszelkich p o d ró ż y , opis 
starożytności naddunajskich G tomów w wielkim forma­
cie ; starożytności herkulańskie etruskie oraz Hamiltona to­
mów 12. Ugolina 3d tomy w wielkim formacie, Meursyusza , 
Mo nt fok ona 15 tomów. Dzieło d ’ Ossona sekretarza k r ó ­
la szwedzkiego i posła w-Konstantynopolu, w wielkim for­
macie na grubym pięknym holenderskim pap ie rze ,  pod 
napis-em Tableau general cle 1' empire o ttom an  w P a­
ryżu r .  1787 wydane. Ma niektóre ryciny podobne do 
tych , które się- w dziele Raczyńskiego o Turcji znajdu­
ją  ma jednak dzieło Ossona wielką przewagę nad Ra­
czyńskiego , co do ozdoby- i kosztownego wydania, i co 
do planu. Zbierający nie zapomniał o naturalistach , jest  
tu bowiem Pliniusza in folio 12 tom ów, B u i W  40 
kilka ; najpiękniejsze wydanie.

Mnóztwo roczników świadczy, że chciano coś wielkiego 
urządzić: jest historja akademji napisów od czasu iej za­
łożenia do r .  1736 obejmnjąca kilkadziesiąt tomów —  50 
tomów bibljoteki nauk i' sztuk pigknych -  effemerydy 
akademji halskiej , lwowskiej,  bonońskiej — 151 to_ 
mów pamiętników akadem ji— 231 tomów encyklopedii 
etc. etc. filozoficznych i matematycznych nie brakuje- jest 
.Euklides, Bernoulli, L eibn itz ,  Gebelir. Są autorowie

greccy i łacińscy, między którym i nie znalazłem Plutar- 
ka. —  Jest historja w 125 tomach przez towarzystwo an­
gielskie wydana —  historya angielska w 16 tomach przez 
Rapin de Thoyras —  Monitor od r. 1789 do 1798, prócz 
tego w-iele nieoprawnych —  w- ogólności jednak  nic wielę 
dzieł historycznych, ale za to cała jedna ściana zapeł i  
niona jest romansami. Są tu cztery  rękopisma z dwuna* 
s tego , trzynastego i czternastego wieku: Twszy godzinki 
na użytek Paryża na pamiątkę ś. Genow-effy, ś- Marcella 
i ś. Germana 2gi do nabożeństwa z figurami illuminowa- 
nemi; 3ci do nabożeństwa, z k a len d a rz em , ewangielją i 
mszałem; 4ty biblia Starego i nowego testamentu oraz 
apokalipsa. Jest to rgkopism najdawniejszy z tych czte­
rech , na pargaminie cienkim ja k  najcieńszy w-elin.

Ponieważ nie miałem kata logu , k tó ry  posłany  został 
do uniwersytetu wrocławskiego w celu ocenienia x i ą ż e k , ! 
nie mogę o liczbie dzieł wszystkich sądzić ; zapewniano 
mnie jednak , że przenoszą 9000 tomów.

Podobny- zb ió r , do którego policzyć trzeba narzędzia 
fizyczne , na wsi jest bez żadnego użytku. S ta łby  się 
użytecznym w Poznaniu , gdzie gorliwi o wzrost wyższej 
oświaty obyw-atele wielkiego xięzlwa poznańskiego , za­
mierzyli założyć towarzystwo w celu rozwijania zdolno­
ści umysłowych , i rozgałęzienia narodowego p rze m y słu .  
Miłością dobra publicznego przejęci spieszą wszyscy świa­
tło  swoje i pomoc materjalną nieść do lak szlachetnego 
zamiaru. J \y .........

—  Zabudowania drewniane z ogrodem owocowym i w arzy­
wnym w tyle na ulicy Chmielnej od Nowego Świata , pod 
N rem  1524, w miejscu sposobem do wybudowania m u ro ­
wanego domu , są z wolnej ręk i  do sprzedania . Po bliż­
szą o tern wiadomość można się zgłosić do kantoru  d r u ­
karni Gałęzowskiego.

Wyjście Tomu III  p rzy p o m n ie ń  z p o d r o ż y  do -An- 
g lji i S zko c ji  opozni się do końca lutego z powodu nie 
przewidzianego b raku  jednostajnego papieru.

I i .  L . Szyrrna ,

ROSSJA. —  Z  Petersburga dn ia  ł  g ru dn ia . v. s.
—  P o d ró ż n y ,  p rzyby ły  do Odessy dnia 20 listopada z po ­
łudniowych brzegów Krym u , przywiózł bukie t najp ię­
kniejszych róż i kilka gałązek zielonych , drzewa lau ro ­
wego , migdałowego i oliwnego. Zryw ał je  pod golem 
niebom rosnące.

N. Pan rozkazał przenieść nad P ru t  linję kwarantan-
? która dotychczas nad Dniestrem  b y ła  rozciągnięta. 

Rozkaz ten  uskuteczniono dnia 18 listopada; tym sposo­
bem przywrócono kommunikację między Bessarabjąi Cher- 
s o n e m , dla handlu wewnętrznego owych okolic bardzo 
potrzebną. p j



  Pszczoła północna  umieściła następujące wiadomo­
ści z Bajazedu pod dniem 30 sierpnia :

Zwycięzkie wojsko nasze znajduje się tutaj od dni 4. 
Mały oddział pod dowództwem jenerała  majora xięcia 
Czawczawadse, zastępującego dowódzcę w kraju ormjań- 
skim , wyruszył dla osadzenia twierdzy Bajazed dnia 25 
z obozu pod Chotkabara, w Armenji, niedaleko granicy, 
przeszedł w nocy trudną drogą przez góry Agadshik , 
przybył dnia 27 w okolicy Bajazedu i osadził warownię 
Zangezor , o dwie wiorsty od miasta oddaloną. W pocho­
dzie tym miał utarczkę z jazdą tu recką , która w uciecz­
ce ratowała się do twierdzy z chorągwią uszkodzoną (*). 
Nazajutrz wyszła część naszego oddziału dla osadzenia wa­
rowni , pomimo , ze z niej dawano ognia dosyć dobrze 
mierzonego. Baljul pasza nie mógł się oprzeć odważne­
mu natarciu Rossjan, ale widząc, ze jazdy tureckiej w 
ucieczce wstrzymać nie można, wysłał do dowódzcy od­
działu parlamentarza, dla Układania się względem podda­
nia twierdzy. Mieszkańcy , powiększej części Omijanie , 
przyjęli zwycięzców przy bramach miasta z niewypowie­
dzianą radością i błogosławili monai'sze rossyjskiemu , 
którego oręż oswobodził ich od jarzma muzułmańskiego, 
w klórein lak długo jęczeli. Pasza, rodem K u rd ,  po­
chodzi z dawnej rodziny, przy której władza nad pasza- 
likiem bajazedskiin dziedzicznie się utrzymywała. Jest 
wzrostu wysokiego, wysmukły, dosyć młody i przyjemny. 
Głęboki smutek malował się na jego twarzy, gdy na prze­
ciw jenerała" konno wyjechał i los swój jemu powierzał. 
Obadwa jego dwory , czyli raczej zamki warowne, w mie­
ście położone, odznaczają się rodzajem budowy. Dawniej­
s zy ,  siedlisko jego rodziny i przybocznych urzędników, 
wznosi się na wysokości ogromnej skały , pod nad miastem 
sterczącej. Nowy pałac wystawiony jest z białych ka­
mieni w stylu arabskim. Budowano go , jak mówią , przez 
lat 40 i jeszcze dzisiaj nie jest skończony. Dziad tera­
źniejszego paszy zaczął go stawiać, ojciec jego Ciągnął da­
lej budowę , on sam zaniechał ją w przesądzie, źe oba­
dwa poprzednicy jego , których nagrobki obok pałacu się 
wznoszą , w nim żyć przestali. Widok z pałacu na mia­
sto, w półkolu na górach położone, wydaje się bardzo 
malowniczo. Dnia 30 sierpnia odbyła się na placu publi­
cznym parada kościelna, na której pasza znajdował się 
z mieszkańcami; wszyscy mocno widokiem tym byli zaję­
ci. Całe tutejsze duchowieństwo ormiańskie miało udział 
w nabożeństwie żałobnein za duszę wiekopomnej pamięci

( ’ ) C h o rą ży  n ie  a w a ż iiją c  n a  o g ie ń  k a r ta cz n w y  z i lz ia ł,  k tó rem i d o w o d z ił  
sztab  rotm istrz, a r ty l le r j i  K iu m in , j e c h a ł  s p k o jn ie  i  p o w a ż n ie  i  g d y  k on ia  

Pod nim  u b ito  i  d r z e w ie c  c h o r ą g w i  p r z e s tz e lo n o  , p o d n ió s ł  z g r u c h o ta n ą  c lio -  

r ą g ie w  i  o d d a lił  s ię  z n ią  w  ob ec  a r t y l l e r j i , k tó ra  z  p o w o d u  m a le y  l ic z b y  
j a z d y  , ty lk o  p ie c h o tę  m ia ła  do z a s ło n y .

cesarza Alexandra i należało do pełnienia modłów dzięk­
czynnych za wzięcie Bajazedu. Jenerał dawał obiad w 
nowym pałacu paszy i zaprosił na niego znakomitszych 
urzędników' i naszych ofliccrów , a gdy zdrowie N. Pana 
przy huku armat spełniano , wychylili zwyczajem maho- 
metanskim pasza i inni Turcy napełnione sorbetem kie­
lichy. Po obiedzie panowała powszechna radość i zdawa­
ło s ię ,  że jak  zwycięzcy, tak zwyciężeni szczerze ją  o- 
kazują. Z kolei słychać było piękną muzykę pułku ne- 
teburskiego , pieśni śpiewaków kozackich i huczny dźwięk 
tureckich bębnów, rogów i talerzyków. Tańce narodowe 
mieszkańców i Rossjan zakończyły ten dzień uroczysty., 
W twierdzy znaleźliśmy 12 d z ia ł ,  dwa buńczuki , trzy 
chorągwie i bogaty zapas ammunicji, strzelb , żywności i 
t. p. Nieprzyjacielowi zginęło 10 ludzi; nam 2 ,  a jeden 
był raniony. Największą stratę poniosły obiedwie stro­
ny w koniach, gdyż utarczkę d. 27 sierpnia możnaby na­
zwać bitwą jazdy z jazdą. mieście pozostało 200 jeń ­
ców, których jenera ł nie kazał szukać w mieszkaniach, 
wiedząc , że nie mogą być niebezpieczni ; ponieważ zaś 
pierwej panowało w mieście powietrze morowe , przeto 
je n e ra ł ,  jak tylko je osadził, natychmiast wy dał rozkaz , 
iżby:wojskowi nie"ważyli się wchodzić do mieszkań. Żoł­
nierze , którzy w ciągu całej kampanij. najściślejsze zacho­

wali posłuszeństwo , i tego rozkazu wiernie dopełnili.
—  Gazeta łotewska wychodząca w,Mitawie, umieściła rys 
historyczny tegorocznej kampanij z Turkami, wzięty z 
rapportów urzędowych.

ANGLJA —  z  Londynu  d. 24 grudnia.
—  Liczba' służących w angielskich domach w Kalkucie 
wprawiłaby w zadumicnie każdego Europejczyka, nie zna­
jącego stolicy Jndji wschodnich. Służba jednego z pod­
rzędnych urzędników, który jeszcze miany jest za oszczę­
dnego, składa się z następujących osób: piwniczego , usłu­
gującego do sto łu , pomywacza, biegającego wieczorem 
zlatarnią przed powozem, lub palankinem , kucharza , 
ogrzewacza wody, owczarza, (urzędnicy w lndjach zwy­
kli chodować owce) , doglądacza drobiu, kucharza, krawca 
z dwoma czeladnikami, dwóch praczek, lokaja, dwóch pod 
lokai, sześciu noszących palankiny , masztalerza ; kosia­
rzy (do koszenia traw y,) woziwody, ogrodnika , bryftre- 
g e ra , 'pilnującego nam iotu , stróża nocnego, (albowiem 
z powodu wielkich upałów' w nocy stoją mieszkania otwo­
rem) nakoniee zamiatacza.

AUSTRIA — z W ic d n ia  d. 30 l is topada.
—  Zamknięto zupełnie miasto Kronsztadt z powodów o- 
stroźności: wszelki handel, wszelka czynność ustały w tem



( 20 )

mieście. W ścisłe zamkniętych dwóch domach , w których 
pokazało się powietrze m orow e, mieszkało 37 osób, z 
których J4 umarło.

FRANCJA —  s P arysa , dnia  2 4 .ghitlnia.
—  D ziennik  handlow y  wyraża życzenie, iżby kapitu­
lacje z tutejsze mi pułkami szwsjcarskiemi za lat dwa koń ­
czące s ię ,  nie były  odnowione.
—  Jenera ł  porucznik Damas, jeneralny inspektor żandar- 
m erji  i były szef sztabu głównego jenera ła  Klebera w 
Egipcie , zakończył tu życie przed dwoma dniami.
—  Kardynał Clermont - T onnerre  nie zastosował się for­
malnie do postanowień z dnia 16 czerw ca , ale p rzysła ł 
arcybiskupowi paryzkiemu blankiet z upoważnieniem do 
zapełnienia go według woli.
—  W 'całe j Francji przekonyw ają się coraz bardziej o po- 
trzebje większego rozszerzenia instrukcji elementarnej. 
Jakoż w wielu miastach zawiązują się towarzystwa zbiera- 
jąec sk ła d k i , na utrzymanie szkółek  wzajemnego ucze­
nia.
—  Przed kilkoma dniami otworzono dla użytku publi­
czności, nowy most łańcuchowy na Sekwanie.
—  Baron Bernadotte , synowiec króla szw edzkiego , wła­
ściciel majoratu przynoszącego rocznie 11,700 fr. mie­
szka w mieście Pau i poświęcił się stanowi prawni­
czemu.
—  Słychać, ze baron Rotszyld k up ił  za 2,51)0,000 fr. 
piękne dobra ,  klore dawniej były  własnością ministra po­
licji Fouche. (G. F .)

Z  P aryża d. 25 grudnia.
Jeden z tutejszych notaryuszów zn ikną ł w tych dniach 

i jak słychać z kilkoma miljonami pieniędzy depozyto­
wych.

1 . Beranger najął już mieszkanie w wiezieniu , gdyż 
przed nowym rokiem musi się do niego przenieść.
—  Piszą z Neapolu, Że hr.  Guilleminot i P. Ribcaupierre 
najęli tam dla siebie pałace i myślą tam przepędzić w nich 
zimę. Niewiadomo jeszcze, czy i P. Stratfort - Canning 
do Neapolu przybędzie. Mówią, że trzej, pełnomocnicy 
nie zgodzili się jeszcze względem granic Grecji. Anglja 
ch c e , aby nie rozciągały się po za międzymorze Koryn- 
c k ie , 1 obstaje iżby Kandja pozostała pod panowaniem 
ture.okiem.

—  Składki na wystawienie insty tu tu , mającego na ce­
lu zapobiegać Żebractwu, wynoszą już 200,000 franków.
—  Nasi lekarze dononoszą z Gibraltaru pod d. 4 b. m. 
ze choroba nie ustała jeszcze. Pełen  zasługi angielski 
doktor Brown , zachorował także.

I —  Układy z Algierem idą bardzo wolnym krokiem .
—  Achmed-bej,  bawiący teraz w Tulonie ,  ma z sobą skrzy* 
nie pe łną  złota , której sześciu ludzi unieść nie mogło .
—  W jednym  z listów, doniesiono, że je n e ra ł  Maison 
przeniósł swą główną kwaterę na okręt linjowy Conque- 
ran t,' stojący w zatoce Nawarynu. Zdaje s ię ,  że uczynił 
to z ostrożności przeciw chorobie która się w wojsku -po­
kazać miała.

SZWĘCYJA. —  Z  Sztokólrnu d. 16 g ru d n ia .
—  Obrady sejmowe odbywają się bez p rz e rw y ,  a rozm a­
ite kommissyje zajmują się czynnie przysposobieniem in- 
teressów, które później podlegać mają rozpoznaniu sta­
nów. W 4 tygodnie po podaniu propozycji królewskiej 
względem budżetu , zaeżną się właściwe obrady w lej mierze.
—  Król ńnć kazał proponować sejmowi mianowanie cz ło n ­
ków tajnego kom ite tu ,  o którym monarcha w zm iankow ał 
w mowie p rzy  zagajeniu sejmu. Stan szlachecki w ybra ł  
już członków z grona swego, iako to : hrabiego Hamilton , 
byłego posła p rzy  dworze londyńsk im , barona Sliernc td ,  
i pułkownika Lefren , rządcę akademji wojskowej w Karl- 
sbergu. ( G .  11. P.)

TURCJA.

—  Zamieszkali w Turcji europejskiej Izrae lic i , pochodzą 
z żydów wypędzonych p rzed  trzem a wiekami z Iliszpanji 
i Portugalji. P rzem ysłem  i pracą pomnożyli znacznie 
przyniesione z sobą skarby i do dziś dnia dochowali ślady 
nietylko swego narodowego charakteru  , ale nawet języka

.hiszpańskiego. Porta wypuszcza im w dzierżawę cła p u ­
bliczne, a dawniej powierzała im bicie monety.
—  Nowy wezyr bośnijski zastał s tosunki Bosnji w innym 
wcale s tan ie ,  jak  sobie je  wyobrażał. Bośuijczykowie 
nie wiedzą właściwie , czego chcą. Z razu  uskarżali się 
na zaprowadzone zm iany ,  teraz chociaż rząd  szanuje 
dawne ich zwyczaje, a nawet podatki zmniejszyć im p rz y ­
r z e k ł ,  myślą o odzyskaniu praw swoich. Powolny w ezyr 
musiał już żądać posiłków. Podobnież także Miłosz 
nie może być pewnym czy zdoła utrzymać pokój.
—  Piszą z A nkony pod d. 10 grudnia , że po ostatnich 
rzeziach na wyspie K and ji , niema już chrześcian w mia­
stach tamtejszych. Turcy  wznawiają myśl wytępienia 
rodu greckiego , a sam sułtan  kazał sobie przywieść po­
pioły  Peloponezu. Admirałowie zagraniczni przewidują 
nowe nieszczęścia G re k ó w , ale muszą się trzymać instru- 
kcji; wszakze ostatnie okrucieństwa na wyspie K a n d j i , po­
budziły  ich do przyrzeczenia rządowi g re c k ie m u , iż na 
przyszłość w razie podobnych zdarzeń., udzielą Grekom  
pomocy.

WIADOMOŚCI NAU-
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WIADOMOŚCI NAUKOWE.
R zut oka na Hrchipelag i wyspy morza Białego 

(ciąg dalszy).
Blisko 100 la t później w yrzucił znowu p o rt .Santo 

rińsk i wśród płomieni i dymu mnóstwo kamieni, apodług o- 
powiadania Thevenota, k u k , jakiexplozji tej tow arzyszył, 
by łtak  m ocny, iż na wyspie Chios o 200 mil m orskich od 
Santorinu oddalonej, m yślano, ze to huk dział w  bitw ie 
między llottą turecką i wenecką. O statnie zjawisko tego 
rodzaju było r. 17075 towarzyszyło mu mocne trzęsienie 
ziemi i  explozja trw ała dni kilka. Brzegi w yspy Santo- 
ł in  są spadziste, w  niektórych miejscach nieprzystępne, 
a wszędzie noszą ślady K atastrof, k tóre  im nadały tera 
żniejszą pokrzyw ioną postać. Jakkolw iek  ziemia tej w y­
spy praw ie wyłącznie składa się z popiołu i kam ieni, 
jednakże w ytrw ała pracowitość m ieszkańców, umiała n - 
czynić ją urodzajną i wyspa Santorin  wydaje teraz do­
syć jęczmienia, piękną baw ełnę, jedno z najlepszych win 
arclupelagskick, k tóre  w  znacznej ilości do Tagaurogu 
w yprow adzają; ale natomiast, oprócz lig, rzadkie są na 
mej owoce. Z pow odu zupełnego braku drzew a opalowe 
go 1 innych m aterjałów palnych , pieką 11a wyspie San­
to rin  chleb najwięcej dw a, lub trzy  razy do roku. So­
lone i p rzy  słońcu wysuszone mięso wołowe jest głó- 
Wnern mieszkańców pożywieniem . Brak w ody zdrojo­
wej dal powód do w ystaw ienia obszernych sklepionych 
cy s te rn , w ykutych podobnie, jak dom y, w  ścianach 
skał szromyeh. W  miejscu siedmiu pięknych i potężnych 
m iast, o k tórych H erodot w spom ina, znajduje 'sie dziś 
ty lko jedno ubogie miasteczko z kilko ma ludncmi wsia­
mi. Liczą 15,ooo mieszkańców, z których i4,ooo w y­
znaje religję grecką, reszta katolicką. W  całym wscho­
dzie nazywają obrządek kato lick i, łacińskim , jakoż 
1 mieszkańców katolickich na wszystkich wyspach gre­
ck ich , nazywają Łacinnihami; pod nazwiskiem Greków  
rozumieją zaś wszystkich tych , k tórych  katolicy nazy­
wają syzmatykami. K atolickie, powiększej części wło­
skiego pochodzenia, a szlacheckiemi zw ane, ro d z in y , 
mieszkają w miasteczku Scaro, wystawionćm na spa­
dzistej skale. T u  mieszkają w bliskości siebie , gre­
cki 1 katolicki b iskup , każdy z swojem duchowień­
stwem. Jezuici utrzym ują tu  kollegium od r. i642. 
Dwa k lasztory , jeden katolicki ptmien Dom inikanek, 
drugi grecki Bazyljanów trudnią  się fabrykacją wyrobów 
bawełnianych, mających z powodu dobroci w ielki od­
by t na całym wschodzie. Santorin niema po rtu  dla wię­
kszych okrętów , albowiem wody otaczajace ją są nie- 
Zgfuntpwane; tylko małe sta tk i, i czółna'm ogą do niej 
przybijać. ..Tej okoliczności w inni są mieszkańcy że ich 
T u rcy  rzadko kiedy odwiedzali i że spokojniej, 
niz m m  wyspiarze używać mogli owoców swojej 
pracy. Rada m unicypalna składa się z p rym a_ 
tow , w ybieranych corocznie z pośród mieszkańców 
0 ojga w yznania i spólnie stanowiących w przedmiotach

adm inistracyjnych i sądowniczych; T ylko sprawy ko­
ścielne wyłączone są od tej spólności i  ulegają decyzji 
prym atów  właściwego wyznania. Kadi rzadko fu p rz e -  
oywal i  stosunki jego z mieszkańcami były bardzo o- 
gram czone, a T u rcy  byli tylko cierpiani. Podobnież i 
na .w yspie Santorin  oświadczył się głos ludu za rew o­
lucją pomimo oporu ze s trony  Łacinników . Ile ra ­
zy okręty tureckie zbliżały się do w yspy , ty lekroć p ry - 
maci wysyłali do Kapudana deputow anych, z podarunka­
mi 1 zapewnieniem wierności i uległości, ale jak ty lko  
oddaliły się od w yspy , natychm iast zatykano znowu cho­
rągiew  grecką. Inne  niniejsze w y sp y , k tóre  się rów nież 
wylądowania T u rk ó w  obaw iały, naśladowały k ilkakrotnie 
1 z pomyślnym skutkiem  tę igraszkę z powolnością w ie lk ie­
go admirała.

( Ciąg dalszy nastąpi).

Jeszcze o Koperniku, zpowodu mowy H um boldta. 
(A r ty k u ł nadesłany).

Mowa F ryderyka H um b o ld ta , miana w  czasie zgro 
madzema badaczów na tu ry  w  B erlin ie , dała pow ód do 

u  artykułów  umieszczonych w  gazecie Polskiej ■ ar­
tyku ły  te  dają mi znowu powód do następujących uwa-r 

D z im .  nas, że H um boldt nazwał K opernika Niemcem 
oskarżamy go o. rzadką nie wiadomość. Hum boldt jednak 
pow tórzył to , co tw ierdzą wszyscy uczeni zachodniej 
L u  ro p y , to co czytamy we wszystkich autorach historii 
astronom ji, we w szystkich dykcjonarzach historycznych’ 
-Nie sami Niemcy zaprzeczyli nam K opernika, cała p ra­
wie E uropa im go przyznała; skądże to pochodzi.? Bo 
dopoty, dópoki od cudzoziemców nie nauczyliśmy się ce­
nie K opernika, sława jego nas nie obchodziła. W  o«ro- 
mnych xiegach zaszczytów rodzin phlskich, znajdziemy 

jednego, k tór y  ztąd tylko znany , że się znajdował 
na wojnie kokoszćj, lub że żądał od tro n u , aby szla­
chcic na zbrodni schw ytany, nie był więziony w  a- 
reszeie miejskim, lub też że postów miejskich z posie­
dzeń sejmowych w ypychał; lecz na zasługi K opernika 

Macy byli obojętni. Uczeni Niemcy najpierw si *a!  
częl, uwielbiać w ykrycia Kopernika; a że T o ru ń , miej­
sce ,ego rodzinne, rów nie jak wszystkie prusk ie  miasta były 
po większę, części zamieszkałe przez przychodniów niem ie-

z Pol k PrZCt°  r nCyrnOSli d0 llle3° przyznać. Nikt
w me npom.nat sie o niego. U niw ersy tet krakowski

utwicn^d"11 *wo) zaszczyf byt obojętnym , błąd sie
utvw cidzal, pow tarzali go pisarze astro,lomji i matema­
ty k i, upowszechnili go w E uropie naju lubieńsi, najwię­
cej czytam pisarze; (*) a my dopićro teraz , jak gdyby

(■) Nous ne rabaisseBons „Jas ta n tle s  allem au.ls, Bt nnit8 arouerons „uo
łc s  C opcrm c, le s  K e p le r , le s  L e ib n itz , le s  W o lff  , P5 H a l l e r  f i 
chosc e(r Y n J i t / i r p  r •• * H alier  sont qiielqtie

s c e l c  /  o lta ir e  f  igurex-voiis i:n ałlem and, nomn.ć C opern ic^ t.i fa itm a in -  
insse s iu -tons BCS ocrcles (Hfferans et sur tons ces c i e u \  s.ili.le  

etc  im agines par 1'autiquite. Fonlcnelle  c w  etc. '  l "



* le ta rgu  się p r z e b u d ź m y ;  m ow a H u  bo k ita  u  as z d u ­
miewa. Gazety ua peln iają  się narzekaniam i. P. X .  B. u 
W ie rzy ć , aby H u m b o ld t  mógł zaprzeczać K o p e r r o j u r -  
łak o m , w o li  raczej p rzy p uśc ić ,  że  H u m b o ld t  w  V 
Polaków uw aża  za , N iem có w  i że n ie  um ie  ° dro , 
mieszkańców B e r l i n a ,  K ró le w ca  i M i t a w y ,  od nneszk.au- 
ców  P o d la s ia ,  W o ły n ia  lu b  P odo la .  P a n  A. L .  pocie 
sza n a s ,  ze  chociaż  w  C onversatianslexicon  K opern iK  n 
z w a n y  je s t  N ie m c e m , w  je d n y m  jed n ak  z da lszych om ? '  
tego dzieła ,  N iem cy  b łąd  p r o s tu ją ,  i  w raca ją  K o p e rn ik a  
P o lako m . C ouversa tionslex icon , r ó w n ie  jak  każde en  y  
k lopedyczne  dzieło, składa się.z a r ty k u łó w  w y p raco w an ym i 
p rzez  ró ż n y c h  pisarzy. A r ty k u ł  K opernicus  ( I ° m , • 
244, edycja 7ma) jest wyciągiem z opisu  życ ia  K o p e rn ik a  , 
w ydaneg o  p rzez  L ich ten b e rg a  , N iem ca , 1  dlatego .o- 
p e rn ik  jest N iem cem ; a r ty k u ł  A stronom ie  (<J- - •*■>_* ,,
nap isany  jes t  p rzez  N iem ca  (N i i rn b e rg e r  z S o r a w y , ) <- a 
tego K ep le r  nazw any  t u  jes t  s ław ny m  ziom kiem  K o p e r ­
n ik a ;  a r ty k u ł  zaś P oltiische L ite ra tu r  ( T .  A I I I ,  s t r .  bb ) 
n a p is a n y  b y ł  w  W  a rszaw ie  , a zatem K o p e rn ik  n a zw an y  
jes t  w  n im  Polakiem. W y d a w c a  dzieła d ru k u je  a r t y ­
k u ł y  jak ie  m u  dostarczają  zam ów ien i  p isa rze ,  m c  t r o ­
szcząc się o ich  z u p e łn ą  zgodność.^ W  każdej e n c y k lo -  
p e d l i  j w  każdem dziele  nad  k tó rem  pracu je  w ie lk a  l i -  
l iczba p is a rzy ,  na traf ić  m ożna  n a  ty s iączne tak ie  sp rze­
czności. i .

P o  k i lk u  w iek ach  w y s tę p n e j  obo ję tnośc i , c z u ic m y  na- 
k o n ie c , że dla  s ław y  n a ro d u  trze b a  K o p e rn ik a  odzyskać, 
T o w arzy s tw o  p rzy iac ió ł  n a u k  p o s ta n o w i ło _w y s ta w ie  w  
całem św ie t le  zasługi tego w ielk iego  cz ło w ie k a ;  u s k u t e ­
c z n i ł  to  mąż k tó r y  je może ocenić. S ie rak o w sk i  w zn iós ł  
m u  pom nik  w  K ra k o w ie  w  kościele świętej A n n y .  S ta­
szic zachęcił w s p ó ł - r o d a k ó w , ab y  m u  w y s ta w ie  p om n ik  
w  s to l i c y ,  k tó r y  będzie św iadczył,  że dla P o lak  o w  d ro ­
gą jes t  pamięć ich  w ielk iego  ziom ka; a Szanieck i zam y­
śla d ruk iem  ogłosić w szystko  co do tąd  o K o p e rn ik u  p i ­
sano. W ą tp ię  jedn ak  aby  Szaniecki ty m  sposobem o- 
s iągnąt t o ,  co sobie  zam ierzy ł .  D o tą d  p ra w ie  p isali
0  dziełach i o ży c iu  K o p e rn ik a  sami cudzoz iem cy  (i) .  
W p r a w d z ie  w  w ie lu  szczegółach n ie  zgadzają się, lecz 
w sz y sc y  zow ią  K op e rn ik a  N iemcem. Jedn i  tw ie r d z ą ,  ze 
ojciec jego dopiero  na  lo  la t p rzed  jego u ro d zen iem  o- 
siadł w  T o r u n i u ;  d ru d z y  domyślają się n aw t,  że  m u ­
siał p rzybyć z W e s t fa l j i  bo tam są nazw iska K oper , K o­
p er  ; podług k ro n ik i  to ruńsk ie j  p isanej p rzez  jZ e r n e k e , 
a  d rukow anej w  B e r l in ie  1727; ojciec  K o p ern ik a   ̂ m ia ł  
się zwać Zopernih  , miał być poddanym  prusk im  , późn ie j  
z  podaństwa został w yzw o lon ym . W ia d o m o  je d n a k  że 
ojciec K opern ika  ożen iony  b y ł  z W atzelroęł,  czyli podług 
innych  p isąszy ,  W a is c l ro d  von  A l to n  s io s t r ą  b iskupa 
w armińskiego. Znane jes t zaświadczenie w yd an e  w  K ra ­
k o w ie  r. i 46f), jako ojciec K o p e rn ik a  p rz y ję ty  b y ł  z żoną
1 z dziećmi do uefcestnistwa dobro dz ie js tw  d u c h o w n y c h  

'o d  p row incji  polskiej zakonu dom in ikańsk iego  (2) Jak  to
wszystko pogodzić! D la t e g o  n ie  dość jest p r z e d ru k o w y  - 
wać to  co już pisano o K o p e r n ik u , t r z eb a  raczej^ ro z t rz ą -  
•snąć wiadomości k tó re  ó n im  rozs iano  i odłączyć domysły  
i  bajki od tego co jes t  op a r te  11a św iadec tw ach  h i s to ry ­
cznych. N ow e poszuk iw an ia  nie są już  te raz  ł a tw e ,  za

„ i > n n ;mv  sie oKkneli. C zack i  jezdz i ł  do F ra u e n b u rg a V  
„dzie sie spodz iew ał znaleść g ró b  K o p e rn ik a  (3 ) K a n o n i ­
cy  tam tćjs i n ie  w ied z ie l i  gdzie lezą  te  szan o w n e  z w ło k i ;  
n ie  w iedz ie l i  n a w e t  czy K o p e r n ik  is to tn ie  u m a r ł  w  h r a n -  
e n b u r g u ; w  ak tach  k a p i tu ły  m e  z n a le z io n o  ża d n eg o  s iadu  
an i o śm ierc i  a n i  o grobie  K o p e rn ik a .  (4). C zack i  m ia ł  
okazać k a n o n ik o m  list,  k tó r y  K o p e r n ik  na  t r z y  d m  p r z e d  
sw ą śmierścią pisał z F r a n e n b n r g a  do K ró la  Z y g m u n ta  Ig o .  
T o  d o p ie ro  p rzek on a ło  k a n o n i k ó w , ze zw łok i  K o p e r n i ­
ka inuszą spoczywać w e F r a u e n b u r g u .  O dję to  b a lu s t r a ­
dę od ołtarza, k t ó r y  p rz ezn acz o n y  je s t  d la  k a n c le r z a  k a p i ­
t u ł y ,  spos trzeżono kam ień  z n a p isem  N ico l. . .  Cop.. . u s  
O  b l i t  an 11. .. a p o d t y m  k a m ie n ie m  z n a le z io n o  t r o c h ę c z a r -  
ne j  ziemi i  t r z y  kośc i ;  z t r u m n y  ż a d n y c h  już  m e  b y ło  
szczą tków  W  tak iem  u  nas p o sz a n o w a n iu  by ła  pam ięć  
K o pern ik a .  N ie k tó r z y  jego bjografo.wic c zy n ią  w z m ia n ­
k ę ,  że w  a rc h iw ach  k a p i tu ły  z n a jd o w a ły  się n i e k t ó r e  p o ­
m nie jsze  jego re k o p i s m a , lecz i te  poginęły.^

K o p e r n ik  jes t  naszym  z iom kiem  bo  się u r o d z i ł  w  
T o r u n iu ,  już  po p rz y łąc zen iu  z iem i M a lb o rsk ie j  d o  
P o ls k i ,  t rak ta tem  to r u ń s k im ;  bo  Polskę  sam u w a ż a ł  za  
sw ą  o jczyz nę ,  w K ra k o w ie  się -w y c h o w a ł ,  tam  o d e b ra ł  
nau k i;  p ó ź n ie j , pożegnaw szy  W ł o c h y  gdzie  p r z e b y w a ł  
iako o b cy ,  p o w r ó c i ł  z n o w u  do K r a k o w a  jak  do z ie in i  
ojczystej i  z tam tąd  d op iero  p r z y w o ła n y  pdzez sw eg o  
wuja, b isk u p a  w a rm iń s k ie g o , do P r u s  się w y n ió s ł ;  bo 

R zeczypospo l ite j  p e łn i ł  o b y w a te lsk ie  usługi; (51 bo 
sama kap ita ła  w arm ińska  u w aża ła  go oczy w iśc ie  za  P o ­
la k a ,  k ie d y  m u  oddala pod  z a rz ąd  d o b ra  sw e  k t ó r e  
m iała  w  pow iecie  o ls z ty ń sk im ,  zam ieszk a ły m  p rz ez  sa­
m y ch  Polaków ; (6) bo m am y  p e w n e  sk a z ó w k i ,  ze  n a ­
w e t  ojciec K o p e rn ik a  p rz e b y w a ł  w  K r a k o w ie  111111 je ­
szcze osiadł w  T o ru n iu .  C i, k tó r z y  w y w o d z ą  r ó d  n ie ­
miecki K o r p e r n i k a ,  t w i e r d z ą ,  że pon iew aż  ojciec jego 
osiad ł w  T o r u n i u  d o p ie ro  11a Jat k i lk a  p rz e d  n a ro d z en iem  
s y n a , prze to  m u s ia ł  p rz y b y ć  z N iem iec .  T a k ie  w n io sk o w a n ie  
li ie inoże 11am zaprzeczyć  K o p e rn ik a .  AVszystko n a w e t  do ­
w o d z i ,  że ojciec K o p e rn ik a  miał  c iągle  trozne s to s u n k i  z 
K rak o w em  a n ie  miał ż a d n y c h  z k ra jam i n ie m ie c k ie m i .  
L e c z  m ylności w n io sk o w a n ia  do tyc h c z aso w y ch  b io g r a fó w  
K o p e r n ik a ,  n ie  w y k a ż e m y  p rz e d r u k o w u ją c  p o - p r o s tu  ic h  
p ism a i jeszcze więcej u po w szechn ia jąc  b łędn e  ich  t w i e r ­
d zen ia  o ro d z ie  K o p e r n i k a ; t r z e b a  p r z e c iw n ie  k r y t y c z n i e  
rozeb rać  to  co d o tąd  p i s a n o , w skazać  zastarza łe  b łędy  w  
d o ty ch czasow y ch  pod an iach  i zdziałać, a b y  je  z ap o m n ia n o .

J. M.

(1) R h e tic u s , urodzony w F e ld k irc h , w  k ra ju  G ry zo n ó w , professor 
matem atyki w W ite m b e rg u , najw ięcej .n a legał n a  K o p e rn ik a  aby pozw olił di-u 
kować swoje dzio lo  De o rb m m  co e le s tiu m  re v o lu tio n ib u s  i sam się zajnio 
w ał jego drukiem  w N orym berdzie  1543. W y d a l później w łasne  dzieło 
R h e tic i  n a rra tią  de libr is r eu o lu t. coelesłi.. e r u d it is s im i v i r i  N ic o la i ._  Co 
p e m ic i  D untiscee  154-6  ̂ p rzedrukow ane w Iła z ile i 1566 w raz  z dz ie łem  Ko 
pern ika  ; p isa ł także R h e tic u s , E p  he m e r it ex  f i tm d a m e n tis  C oj) er n ic  i, L i 
p s iae  155().vG assen d i, F rancuz , w ydał życie K opern ika  w  P a ry ż u  1G54. P i 
sali także życie K opern ika, L ich ten h erg , professor fizyki w Go ety  nd z e ; La- 
la n d o , w d z ie le , B ib liograph ic  a s tro n o m iq u e  1481’— 1802 ; A dam , w  dzie le  
J'itae p h i/o so p h o ru m  g erm a n o iu m .  W c stp h a l w ydal życ ie  K opern ika  
K onstancy i r . 1822.

(2) P a tr z  pam iętn ik  w arszaw sk i z r . 1819 T oin  X X V , s tr . 372.

(3) W iadom o  , że K o p ern ik  b y ł k anon ik iem  k a n c le rz e m , p r z y  k a te d rz e  
w arm ińskiej; kośció ł k a te d ra ln y  je s t  w  F ra u e n b u rg u . 0  p od roży^  C zack iego  

do F ra u e n b u rg a  w spom ina je d e n  o ffice r f ra n c  u z k i , k tó ry  sie  zn a jd o w a ł w r . 
1807 z a rm ia  w  P ru s ie c h  ; l i s t  o fficera  te g o ,  za w ie ra ją c y  ró żn e  szczegó ły  o

J , A............7 ' .1 . . .  l r ...... 1.. ....... >. .. n nb

pam iętn iku : ;---- --------------  .. -
(4) S t e i n ,  w  d z ie le  G eo g raph ie  u nd  S ta t is t ik  des p rcu ss isch en  S t a a t s , 

m pw i, że nad g ro b ek  k tó ry  M arcin  K ro m er, b isk u p  w arm iń sk i, w  38 la t  po 
śm ierc i K o p e rn ik a  w y staw ił m u w  koście le  w e F r a u e n b u rg u , pó źn ie j z p o ­
w odu re p e ra c ji  k o śc io ła , w y ję ty  z m uru  , z łożony  je s t  d o tą d ' w s a li  p o s ie ­
dzeń  k a p itu ły . dSfadgrobek te n  w  p raw dzie  n ie  w spom ina gdzie  u m a rł K o ­
p e rn ik . N a p is  tego nadgrobku  zn a jd z ie  cz y te ln ik  w Św ięckiego O p is ie  s to r o -  
z y tn e j  P o ls k i  pod opisem  m ias ta  F rau en b u rg .

(5) Z y g m u n t I  ch ią ł porów nać m one tę  l i te w s k ą  i  p ru s k ą  z m o n e tą  
p o lsk ą  i  w  tym  ce lu  zw o ła ł z jazdy  w  dw óch ty c h  p row incjach  ; K o p e rn ik  
b y ł w ów czas je d n y m  z n ay czy n n ie jszy ch  cz łonków  n a  z je z d z ie  w  G ru ­
d ziądzu  , jako  depu tow any  od k a p itu ły  w a rm iń sk ie j.

(Gj W  O lsztyn ie ( A lle n s te in ) do tąd  u k a z u ją  dom , w  k tó ry m  m ie sz k a ł 
p e rn ik  i izbę  w k tó re j ro b ił obserw acje  as tronom iczne .Kop
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